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skowe Lwowa, jak też i przedstawiciele cywilnej 
ludności naszej kresowej stolicy, mającej tema wła­
śnie pałkowi bardzo wiele do zawdzięczenia. Histo- 
rya jego, krótka wprawdzie, ale obfita w prawdzi-

wódców jednostek bojowych, w skład których wcho* 
dził, jest wojna z bolszewikami. Wojna ta była spo­
sobnością do ngrnntowania i unieśmiertelnienia chwa­
ły, zdobytej w walkach z Ukraińcami. Pomnikiem

męstwa i ofiarności był dzień, w którym batalion 
19 p. p., stawiając zdeterminowany opór bolszewi­
ckiej czerni, otoczony zewsząd i walcząc do ostatki, 
zginął w całości na pola walki.

Swój odczyt zakończył kpt. Zongołłowicz ślubo­
waniem, że jak dotąd, tak i zawsze stać będzie 
pnłk przedmurzem Lwowa i Wschodniej Małopolski.

W następnej koncertowej części Akademii od 
śpiewała p. Zacharska aryę z „Halki", a p. Praw­
dzie aryę ze „Strasznego Dworu". Dnże wrażenie 
wywarło wyjęte z „Cyda" opowiadanie o bitwie, 
odtworzone po mistrzowska przez p. Barwińskiego. 
Lżejszą muzę reprezentowała p. Rapacka swemi prze- 
miłemi „Pieśniami lirycznemi". Wreszcie oddekla- 
mował z przejęciem kilkunastoletni obrońca Lwowa 
i wychowanek 19 p. p., Paszek, wiersz „Zolnierz- 
dziecko". Zakończyła orkiestra wojskowa uwerturą 
z „Oberona" i „Rotą".

Całość była zasłużonym hołdem, oddanym tym, 
którym w wielkiej mierze zawdzięcza Lwów swe 
istnienie jako miasto Rzeczypospolitej. Była również 
tchnieniem otuchy, że przy takich obrońcach nie na­
leży się lękać żadnej przyszłości.

Cech ś lu sa rsk i we Lwowie: Członkowie cecho z Orłem polskim, ofiarowanym miastu rodzinnemu.

wie bohaterskie czyny, tak pułku, jako całości, ja- 
koteż i poszczególnych jego członków, wiąże się 
ściśle z przeżyciami Lwowa trzech lat ostatnich.

Uroczyste ść rozpoczęło ranne nabożeństwo w ko­
ściele Katedralnym, zakończyła po południu Aka­
demia w sali Sokoła-Macierzy.

Po odegraniu hymnu narodowego przez orkiestrę 
wojskową i odczytania rozkazu okolicznościowego 
Dowódcy 0. K. jea. Jędrzejewskiego, przemówił ten 
ostatni wznosząc okrzyk na cześć 19 p. p., dowódcy 
pułk. Dąbrowskiego i kpt. Zongołłowicza, jednego 
z trzech oficerów, którzy towarzysząc pułkowi od 
chwili powstania dotrwali przy nim przeż wszyst 
kie trudy bojowe do chwili obecnej. Z kolei przed­
stawił kpt Zongołłowicz w lapidarnych, żołnierskich 
słowach historyę pułku. Jak to powołany rozkazem 
Naczelnika Państwa, wyraszył jako pierwszy baon 
odsieczy Lwowa z Warszawy przez Przemyśl do 
oblężonego miasta. Ta oddawano mu w obronę od 
cinki najtrudniejsze i zadanie najbardziej odpowie­
dzialne. I nie zawiódł pokładanych nadziei. Wszę­
dzie, gdziekolwiek go postawiono, wytrwał do końca.
Pierwszy w pościgu, w ofenzywnem przełamywaniu 
nieprzyjacielskiego frontu, ostatni w odwrocie, który 
zwykle osłaniał, obficie krwawiąc po drodze.

Dalszym etapem dziejów bohaterskiego pnłkn, 
illnstrowanych mnogimi rozkazami pochwalnymi do­

Cech ślusarski we Lwowfe.
Instytucya cechów rzemieślniczych, przeszczepia 

nych na grnnt polski z krajów sąsiednich, przeważnie 
zaś z Niemiec, jednocząc w sobie poszczególne działy 
przemysłu i rękodzieła, stała się potężną dźwignią 
ich rozkwita, a zarazem także i dobrobytu ówcze­
snego mieszczaństwa. Każdy cech tworzył dla sie­
bie odrębną całość, ściśle zamkniętą, składającą się 
z majstrów, czeladników i nczniów, ze starszyzną
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swą na czele. Cechy, obdarzone licznemi przywile­
jami, w życin miast naszych odegrały bardzo wa­
żną rolę, panujący nie szczędzili im dowodów swej 
łaski, ale też niejednokrotnie musieli występować 
bardzo seryo celem ukrócenia zbyt daleko posunię­
tej samowoli. Organizacya cechów w owym czasie 
miała prócz zawodowego także pewien charakter 
i militarny, poszczególne korporicye miały poru- 
czony sobie obowiązek obrony pewnych części mu­
rów miejskich, wprawy w robieniu bronią naby- 
wano w Bractwach Strzeleckich, utrzymywano wła­
sne składy amnnicyi i td. Ten stan rzeczy przyczy­
nił się nadzwyczajnie do podniesienia powagi miesz 
czaństwa, które w obronie swych słusznych praw 
mogło bardzo łatwo nciec się do broni i wszelki 
zadany sobie gwałt odeprzeć gwałtem. Liczono się 
zatem z mieszczaństwem i zabiegano poważnie o jego 
względy, co nie było tak łatwem, jeśli się zważy, 
iż składało się ono w bardzo znacznej części z lu­
dzi obcych nam pochodzeniem, zwyczajami i mową.

Za byłych rządów anstryackich instytucya ce 
chów rzemieślniczych pozostała dalej, straciła je­
dnak większą część swe^o pierwotnego znaczenia, 
gdy nowymi przepisami unormowano wykonywanie 
danego przemyśla lub rękodzieła, uzależniając je 
od zezwolenia wydanego przez władze państwowe, 
nie zaś, jak dotąd bywało przez cechy. Stare tra 
dycye cechowe utrzymały się jednak częściowo, nie­
które z pomiędzy cechów zaś i dziś jeszcze w ży­
cia poszczególnych miast odgrywają bardzo ważną 
rolę, choć członkom ich, w miarę wzrostu przemy­
śla fabrycznegn przychodzi do walczenia z coraz 
co większemi trudnościami.


